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Niebezpieczeństwo 
wojny w Europie

Pod tym nagłówkiem ukazał się w ber­
lińskiej „Vossische Zeituog“ w numerze 
312 z dnia 11 maja br. aTtykuł, który jako 
aktualny i ze wszech stron ciekawy zasłu­
guje na zamieszczenie i dlatego też go tu­
taj podajemy w wyjątkach:

„Europa stoi na progu nowej wojny. 
Dziś w roku 1926 niebezpieczeństwo woj­
ny jest większe, niż przed 12 laty. Jak 
wtedy mało który polityk europejski chciał 
wojny, ale wszyscy się do niej przygoto­
wywali, tak i obecnie mało który polityk 
europejski pragnie powrotu wojny, atoli 
wszystko to, co się obecnie w Europie 
dzieje, stanowi ze stanowiska historyczne­
go przegrywkę do nowej wojny, która la­
da chwila może wybuchnąć. .

Temu istotnemu stanowi rzeczy zaprze­
cza się urzędowo z rozlicznych powodów. 
Przeważnie brak odwagi, aby faktom 
przyjrzeć się z bliska i poznać i wypowie­
dzieć niebezpieczeństwo, w którym się  
wszyscy znajdujemy, przywódca angiel-

nald,  nazwał słusznie Locarno sugestią 
polityczną. Przez ciągle powtarzanie zda_ 
nia, że pokój jest zabezpieczony, spodzie - 
wają się ogólnie pokój sam utrzymać i za­
pewnić. Ostatecznie metoda ta oznacza nie 
bezpieczne łudzenie siebie samego i zbro - 
dnicze łudzenie innych ludzi. Pewnego 
dnia przebudzi się Europa z tej antysuge - 
stji i stanie przed alternatywą (wyborem), 
albo znowu prowadzić wojnę, albo też 
przez powszechną rewolucję zażegnać nie­
bezpieczeństwo wojny i zdruzgotać dzi - 
siejszy system europejski. Byłoby rzeczy­
wiście śmieszną rzeczą, gdyby uważano 
grożącą wojnę za nieuniknioną. Wojny 
można uniknąć przy odrobinie rozsądku, 
dobrej woli i inicjatywy. Jednakowoż 
powstaje pytanie, czy oficjalna Europa zdo 
będzie się na tę trochę egzystencji. Czy 
wojna wybuchnie albo też nia, zależy w 
obecnym stanie rzeczy od przypadków. 
Pewnym nie jest ani pokój ani wojna. Pew 
nem jest tylko niebezpieczeństwo wojny, 
dopóki Europa prowadzić będzie dzisiej - 
szy kurs polityki.

Przez Locarno załatwiono ostatecznie, 
jak się zdaje, zachodnią Alzację i Lota­
ryngię. Natomiast powstał przynajmniej 
tuzin nowych Alzacji i Lotaryngii w 
Wchodniej Europie. Ten tuzin Alzacji i 
Lotaryngii znajduje się na wąskim obsza­
rze między Niemcami a Włochami z jed­
nej strony, z drugiej strony między Niem­
cami a Rosją. W tej wulkanicznej strefie 
Europy zrodziły się od roku 1871 wszyst­
kie wojny europejskie a mianowicie: woj­
na rosyjsko-turecka w 1877 r„ wojna serb 
sko-butgarska w 1885 r. wojna grecko-tu­
recka w 1897 r., wojna bałkańska w 1912 
r„ wojna światowa w 1914 i wojna pol­
sko-rosyjska w 1920 r. Temi nowemi 
Alzacjami i Lotaryngiami są: 1. sprawa 
Kłajpedy, 2. sprawa Wileńczyzny, 3. spra­
wa Gdańska i korytarza, 4. sprawa gór­
nośląską, 5. sprawa zachodniej Ukrainy, 
6. sprawa niemiecko-czeska, 7. sprawa 
granicy węgierskiej, 8. sprawa południo­
wego Tyrolu, 9. sprawa włosko-serbśka, 
10. sprawa albańska, 11. sprawa mace­
dońska, 12. sprawa Besarabji. Do tego

Upadek gabinetu dr. Luthra
Przebieg posiedzenia

Be r l i n .  W środę, dnia 12 bm. o go­
dzinie 3 po południu rozpoczęły się w par 
lamencie głosowania nad wnioskami par- 
tji w sprawie ostatniego rozporządzenia 
dotyczącego flag o barwie czarno-biało- 
czerwonej. Na samym początku gło­
sowano nad pierwszą połową wniosku o 
votum nieufności, zgłoszonego przez par- 
tję „ Deutsch - Völkische“, który to wnio­
sek uważał rozporządzenie w spra - 
wie flag za niewystarczające. Wynik gło­
sowania przedstawiał się następująco: 
Oddano 430 kartek, w tem 91 posłów 
wstrzymało się od głosowania, 13 po­
słów głosowało za a 326 głosów przeciw 
wnioskowi. Wniosek zatem upadł, przy - 
czem wynik głosowania powitał parla­
ment głośnym śmiechem.

Następnie przystąpiono do głosowania 
nad drugą połową wniosku tej samej par­
tii, który to wniosek wyrażał rządowi 
wotum nieufności. Nacjonaliści wstrzy­
mali się znowu od glosowania. Za wnio- 

skiem głosowań völkische, socjaliści i 
komuniści. Wniosek upadł przy 63 gło­
sach przeciw 174.

Po czem nastąpiło głosowanie nad wnio 
skiem socjalistycznym, który ganił roz­
porządzenie w sprawie flag i wypowia­
dał rządowi votum nieufności. Wniosek 
upadł znów .przyczem za wnioskiem gło­
sowało 144 posłów, przeciw wnioskowi 
178 posłów, a 104 posłów wstrzymało się 
od głosowania.

Wkoncu przystąpiono do głosowania 
nad wnioskiem demokratycznym o v o ­
tum nieufności. Wniosek brzmiał nastę­
pująco: „Parlament gani stanowisko kan- 
lerza, który swem postępowaniem w 
sprawie flag skomplikował położenie i 
w czasie ciężkim wywołał nowy konflikt, 
wobec czego wyraża mu się votum nieuf­
ności.“ Wniosek przyjęto 176 głosami 
przeciw 146, przyczem 103 posłów 
wstrzymało się od głosowania. Wynik

ten powitała lewica oklaskami a komu­
niści wołali: „Rozwiązać parlament“. Za 
wnioskiem głosowali demokraci, socjali­
ści i komuniści. Przeciw wnioskowi glo­
sowały Deutsche Volkspartei, centrum 
Wirtschaitspartei i Bayerische Volkspar- 
tei.

B e r l in .  W środę, po posiedzeniu par­
lamentu niemieckiego zebrał się gabinet 
i po godzinnem posiedzeniu uchwalił 
swoje ustąpienie. Kanclerz Rzeszy Dr. 
Luther zakomunikował natychmiast d y ­
misję prezydentowi rzeszy Hmdenburgo- 
wi, który dymisję przyjął. Dymisja rzą­
du nastąpiła na podstawie votum niezau- 
fania dla kanclerza Dr. Luthera. Prezy­
dent Hindenburg poprosił kanclerza i 
ministrów o prowadzenie interesów pań­
stwa nadal. Dr. Luther oświadczył na to, 
iż ministrowie gotowi są nadal do pro - 
wadzenia interesów, jednakowoż on jako 
ten przeciw któremu skierowana była li­

sze zwolnienie go z stalwwiska. kanele  
rza i postawienie innej osobistości na je­
go miejscu.

B e r l i n .  Jak słychać, zastanowiono 
się w kołach politycznych już i nad n a­
stępcami kancJerza, Pod uwagę przy­
chodzą Stresemann, Dr. Scholz i Dr. 
Gessler.

(Tak upadł gabinet dr. Luthera, prze­
ciw któremu walczono już od szeregu ty­
godni. Rozporządzenie w sprawie flag 
przyczyniło się ostatecznie do upadku 
gabinetu. Silne napięcie panowało od 
dłuższego już czasu między kanclerzem 
a frakcjami które się nie. godziły za jego 
zbyt pobłażliwe stanowisko wobec stron­
nictw prawicowych. Jak się obecne 
przesilenie skończy, na razie trudno prze­
widzieć. W każdym razie utworzenie no­
wego rządu napotka na wielkie trudności, 
ponieważ sytuacja parlamentarna jest 
bardzo zawiklana. — Przyp. Red.)

dochodzi jeszcze sprawa przyłączenia Au- 
strji do Niemiec.

Sprawy powyższe nie są wszystkie 
równowartościowe, albowiem podczas 
gdy jedne z nich stanowią bezpośrednie 
niebezpieczeństwo wojny, to drugie z 
nich są źródłem niewyczerpanem ciągłej 
nienawiści narodowościowej i niedowie­
rzania. Wszędzie na tych obszarach pa­
nuje uczucie niepewności i przekonanie, 
że muszą się1 zmienić albo system albo też 
granice.

Do tego chaosu narodowościowego 
przyłączył się jeszcze chaos polityczny. 
Pierwotna myśl Masaryka i Venizelosa, 
aby z krajów położonych między Fin­
landią a Grecją zorganizować związek 
państw, nie data się urzeczywistnić. Na 
jego miejsce weszła natomiast Mała En- 
tenta i szereg traktatów osobnych, które 
oznacza się bądź to traktatem przyjaźni, 
neutralności, bądź też traktatem gwaran­
cyjnym, albo sojuszem. Traktaty te o- 
matały jak sieć wschodnią Europę. Do 
tych traktatów należą umowy między 
państwami Małej En tenty a Polską, Au­
strią, Włochami i Francja, umowy bałty­
ckie, bałkańskie, umowy locar eńskie,

traktat niemiecko-rosyjski i pakt Ligi Na­
rodów, ten chaos traktatów, sojuszów 
i półsojuszów wytwarza sytuację nie­
bezpieczniejszą, aniżeli w 1914 r., kiedy 
tylko trójprzymierze i trójporozumienie 
stały naprzeciwko sobie, atoli i wtedy nie 
pewność i niejasność zobowiązań trakta­
towych były główną przyczyną wybu - 
chem wojny światowej.

Jeśli się oglądniemy za przeszkodami 
wojennemi, to największą przeszkodą dc> 
wybuchu nowej wojny z jednej strony 
jest obecnie ogólne zubożenie, z drugiej 
strony doświadczenia ostatniej wojny, 
światowej. Ogólno zubożenie Europy 
jest be-z wątpienia jedynym czynnikiem, 
który dotychczas zapobiegł wybuchowi 
nowej wojny europejskiej, atoli przeszko­
da ta nie jest do nieprzezwyeiężenia. 
Również zapewnienie pokoju europej - 
slciego przez doświadczenia wojenne jest 
tylko warunkowe; i tutaj ostrzegają dwie 
wojny, które toczono po wojnie świato - 
wej, przed zbytnim optymizmem. Na­
przeciw silnej propagandzie przeciwwo - 
jennej po wojnie światowej stoi w Euro­
pie silniejsza jeszcze propaganda do u- 
świetniania wojny i sławy wojennej w

Jeżach swego narodu. Niebezpieczeń­
stwo wojny się powiększa przez dora­
stanie nowego pokolenia, które w wojnie 
udziału nie brało, ale natomiast widziało 
panujący zapał wojenny. Dużo jedno­
stek tego  ̂ nowego pokolenia, partego 
przez chęć awanturniczego, poszłoby o- 
sobiście chętnie na nową wojnę, ile że 
w młodości i w czasie szkolnym przed­
stawiano im wojnę w najidealniejszych 
barwach. Do tego dochodzi jeszcze psy - 
chiczny fakt, że ludzki tryb samozacho - 
wawczy zapomina prędzej straszne i smu 
tne rzeczy, aniżeli piękne. Dlatego też u 
wielu uczestników wojny bohaterska stro- 
na przeżyć wojennych ma dłuższy żywot, 
niż strona tragiczna wypadków wojen­
nych.

Dalsze zapewnienie pokoju w Europie 
stanowi istnienie Ligi Narodów, która w 
roku ubiegłym zapobiegła nawet wybu - 
chowi wojny między dwoma małemi 
państwami europejskiemi, atoli wziąw- 

szy wszystko pod uwagę. Przyznać trze- 
 ba, że nawet Liga Narodów nie może za-
g w a r a n t o w a ć  pokoju. Sam  fak t

  w  E u ro p ie  niemal każde państwo na- 
wiązuje stosunki coraz to ściślejsze z są­
siadem swego sąsiada, stwarza nieustan­
ne niebezpieczeństwo wojny.

Lontem na wschodnio-europejskiej 
beczce prochu jest Bcssarabja. Dopóki ta 
sprawa nie zostanie załatwiona, dopóty 
pozostanie pokój europejski na kruchych 
podstawach, albowiem podczas gdy Ru­
munia przyłączyła Bessarabję do swego 
organizmu państwowego, to z drugiej 
strony Rosja nie uznaje aneksji i uważa 
«  za nieprawną okupacją. Anglja i 
Francja dzielą oficjalnie zapatrywanie Ru­
munii, ale nie Niemcy i Włochy. Gdy 
zatem w Bessarabji powstanie jakieś za­
mieszane a Rosja wyśle na pomoc swe 
wojsko przez Dniestr, to wysyłka w oj­
ska rosyjskiego do Bessarabji przedsta ­
wiać się będzie ze stanowiska francu­
skiego i angielskiego jako atak rosyjski, 
ze stanowiska zaś niemiecko-włoskiego 
jako próba Rosji, aby terytorium Bessa­
rabji oczyścić z obcego wojska a więc 
nie jako atak. Traktat niemiecko-rosyjski 
zobowiązuje Niemcy do przestrzegania 
neutralności, podczas gdy polsko-rumuń­
ski traktat zmusza Polskę do wypowie­
dzenia wojny Rosji atakującej. Jeśli po 
wybuchu wojny rosyjsko-rumuńskiej Wło 
chy zamkną przejazd dia wojska i za - 
stanowią przewóz amunicji, to wtedy po­
zostanie Francji celem poparcia swych 
sprzymierzeńców wschodnich tylko droga 
morska przez Gdańsk i Saloniki. Rozpę­
tałaby się następnie napewno wojna nie­
miecko-polska i niemiecko-francuska. 
Sprawa zatem Bessarabji może rzucić Eu 
ropę w objęcia nowej wojny.

Wszystkie państwa europejskie, które 
widzą niebezpieczeństwo wojny i zapo - 
biec pragną wybuchowi nowej wojny, po­
winno jak najprędzej zebrać się na konfe­
rencji paneuropejskiej i wypracować trak 
tat zbiorowy na następującej podstawie.

1. Obowiązkowy system rozjemczy, 
którego przestrzeganie zagwarantowane 
zostanie przez państwa podpisane: soli­
darność przeciw każdemu państwu, które 
sąd rozjemczy odrzuca, albo atakuje ja­
kieś państwo europejskie.

(Dokończenie na 2. stronie.)



2. Rozwiązanie wszystkich politycz­
nych traktatów istniejących między pań­
stwami europejskiemu na korzyść zbioro­
wego traktatu paneuropejskiego.

3. Paneuropejska obrona mniejszości na 
rodowościowych, paneuropejska umowa 
kolonjalna i gospodarcza.

Żadnego państwa nie należałoby zmu - 
szać do podpisania paneuropejskiego trak 
tatu zbiorowego, atoli przystąpienie do 
■niego musiałoby stać dla wszystkich 
państw otworem włącznie Anglii i Rosji 
Traktat przyjaźni należałoby zawrzeć z 
Rosją i to na podstawie ostatecznego ure­
gulowania kwestii bessarabskiej. Europa 
powinnaby zrozumieć, że sprawa Bessa­
rabji nie przedstawia sporu lokalnego 
między Rosją a Rumunją, lecz jest to kwe 
stja pierwszorzędnego znaczenia dla po­
koju europejskiego.

Droga, którą obecnie Europa kroczy, 
prowadzi niezawodnie do wojny. Od 
wojny światowej nie zawitał jeszcze do 
nas zupełny pokój. Żyjemy między 'woj­
ną a pokojem a nie w pokoju w całem 
tego słowa znaczeniu. To, co przeżywa­
my, jest dalszym ciągiem wojny zapo - 
mocą innych środków. Znajdujemy sic 
na gospodarczo-politycznej widowni woj­
ny. Bezkrwawa widownia wojny może 
się zmienić lada dzień w krwawę w i­
downię wojny. Europejczycy kroczą kn 
wojnie, nie dlatego, żeby byli wojowni - 
czo usposobieni, ale dlatego, że są zu - 
pełnie zaślepieni. Dopiero wtedy, gdy 
samoloty obładowane bombami trujące- 
mi, bombardować zaczną miasta, po­
znają choć zapóźno, że nie zrobili swego 
obowiązku. Gdy tak daleko dojdzie, bę­
dzie już zapóźno, odwrócić rozliczne nie­
szczęście i tragedie, które są nieodstęp - 
nymi towarzyszami wojny.

Dlatego jest obowiązkiem wszystkich 
tych, którzy wodzą niebezpieczeństwa

wojny, żeby swym bliźnim wskazali na 
nie, wyprowadzili ich z politycznego ba- 
gniska, w które ugrzęzła Europa, i rato- 
wali to, co można uratować, zanim nie 
jest za późno. To stanowi cel i wolę nie­
złomną ruchu paneuropejskiego.“

(Do artykułu powyższego dorzucamy z 
naszej strony następujące uwagi: Wpraw­
dzie przechodzi obecnie Europa ciężkie 
przesilenie gospodarcze i polityczne i du­
żo kosztować będzie trudów' i wysiłków, 
aby w Europie zaprowadzić zupełnie 

■ normalne stosunki, ale położenie nie jest 
tak czarne i rozpaczliwe, żeby mogło nas 
napawać niepokojem i obawą przed woj­
ną w najbliższej przyszłości. Chociaż w 
gmachu pokojowym robi sie od czasu do 
czasu wyłomy, to jednakowoż przy do­
brej woli i ustępliwości rządów państw 
europejskich, nie może Europy nawiedzić 
straszna katastrofa, jaką przedstawia 
wojna. Trzeba przyznać, że jedyne nie­
bezpieczeństwo dla pokoju europejskiego 
stanowi bolszewicka Rosja i monarchiści 
niemieccy, którzy pałają nienawiścią ku 
państwom zwycięskim i wszelkiemi siła­
mi dążą do obalenia gmachu pokojowe - 
go, o który opiera się traktat wers. Mo­
narchiści niemieccy me mogą się pogo­
dzie z istniejącym stanem rzeczy i my­
ślą o odzyskaniu ziemi utraconej i o wy­
warciu krwawej zemsty na swych w ro­
gach. Dopóki monarchiści niemieccy bę­
dą ożywieni taką myślą i nie będą mieli 
poszanowania dla istniejących traktatów', 
to oczywiście pokojowi europejskiemu 

grozi niemałe niebezpieczeństwo. W szy­
scy zatem ci, którzy pragną szczerze po­
koju, powinni unieszkodliwić raz ,na zaw­
sze burzycieli pokoju europejskiego, t. j. 
monarchistów niemieckich; po rozgrom- 
mieniu ich, Europa będzie mogła swo - 
bodnie oddychać w atmosferze ndezamą - 
conego niczem pokoju. — Przyp. Red.

Wykrycie spisku nacjonalistów niemieckich
Aresztowania — Rewizje domowe

B orl i n. Policja berlińska od jakiegoś
czasu baczniejszą uwagę zwracała na

rany ścieśni się w ostatnim czasie do te­
go stopnia, iż policja widziała się zniewo­
loną z catą stanowczością zabrać się do 
tych organizacji bojowych. W wtorek 
po południu policja berlińska dokonała 
szeregu rewizji domow'ych u wybitnych 
osobistości z obozu nacjonalistów nie - 
mieckich. Z znalezionego obfitego ma - 
terjału, którego dotąd nie można było 
przejrzeć wynika jasno, iż związki te 
miały do spełnienia zadania bojowe, któ­
re w ustawach ich nie były bliżej określo­
ne. U pewnej osobistości przodującej 
znaleziono naprzykład nakaz skierowany 
do swojej organizacji, w którym dokład­
nie określony jest plan koncentracyjnego 
najścia i opanowania Berlina. Kierów - 
nik związku sportowego „Olympia“ po­
zasłużbowy pułkownik v. Łuc k  został 
aresztowany i poddany ścisłemu przesłu­
chowi na prezydium policji w Berlinie. 
Również przeprowadzono rewizje domo­
we u pozasłużbowego admirała cesar - 
skiego v. S c h r ö d e r a, wr „Alldeutschen 
Oberland“, w administracji związku „Ver­
einigte vaterländische Verbände“, u kie­
rownika związku „Bund der Grossdeut­
schen“ Dr. S t a d 11 e r‘a, u sekretarza 

„Bundu Wiking“, w administracji Olym­
pia“ i u naczelnego redaktora „Deutsche 
Zeitung“ pozasłużbowego majora v. 

Lodens ' t ern.  U wszystkich znale­
ziono obciążający materjał. W spisku 
tera są wplątane różne wybitne osobisto­
ści życia politycznego i gospodarczego.

Ber l i n.  Urzędowy pruski urząd pra­
sowy przynosi następujące szczegóły pla­
nu puczu. Czynność związków nacjona - 
listycznych, które w ostatnim czasie czę­
ściej zajmowała ogół, jak można było 
stwierdzić, kierowaną była z ukrycia

przez grono osobistości politycznych. Do­
chodzenia wykazały, iż grono to nakreśli- 
ło sobie gotowy plan celem zaprowadze-.
nia dyktatury. Dyktatura ta miała stać I 
się rzeczywistością na wypadek dpaa - 
ku • obecnego rządu (co się tymczasem 
stało — przyp. redakcji „N. C.“), na który 
liczono z okazji odprawy byłych panu­
jących. Po upadku rządu miał prezy­
dent rzeszy stworzyć nowy rząd. który 
stawiłby w parlamencie niemieckim wnio­
sek o votum zaufania dla siebie. Na wy­
padek odrzucenia takiego wniosku miał 
być pariament rozwiązanym. W między­
czasie miały zostać zmobilizowane zwią­
zki nacjonalistyczne. Wtenczas, gdy już 
dostateczna siła byłaby zmobilizowana, 
miał prezydent rzeszy dobrowolnie ustą­
pić a jego miejsce zająłby na mocy usta­
wy państwowej kanclerz rzeszy. Tetnsa- 
mem utworzoną by była dyktatura. Pier­
wszy maniiest tego rządu miał znieść kon 
stytucję państwową z dnia 11 sierpnia 
1919. Osoby, które to przedsięwzięcie 
miały spełnić, są następujące; burmistrz 
miasta Lubeki Dr. Ne u ma n  u, jako 
kanclerz, tajny radca H u g e n b u r g, ja­
ko minister finansów, przemysłowiec Dr. 
W e g e n e r  z Kreuth w Bawarji, jako 
minister spraw wewnętrznych; generał v. 
Möhl ,  jako minister spraw wojskowych; 
przewodniczący nądreńskiej izby rolni­
czej i kierownik nadreńskich związków 
rolniczych Dr. v. L ü n i n g  w Borni jako 
dyktator aprowizacji.

W związku z przeprowadzonemu re - 
wizjami domowemi nie można od jakie­
goś czasu odnaleść dwu kierowników od 
„Stahlhelrau“ a mianowicie kapitana 
E h r h a r d t a  i pułkownika Düsterber­
ga. Również odsiadujący na fortecy ma­
jor B u c h r u c k e r, który przed kilku 
dniami otrzymał urlop, zniknął.

swoje ataki na rząd. W wtorek wie - 
czarem pojawiły się na ulicach Warsza­
wy grupy ludzi wznoszące okrzyki na 
cześć marszałka Piłsudskiego. Również 
w kawiarniach przychodziło do nieprzy - 
jemnych zajść pomiędzy gośćmi. Poli - 
cja zaprowadziła w krótkim czasie po­
rządek. Wybryki skierowane były rów­
nież przeciw niektórym dziennikom. (Ga­
zety niemieckie donoszą o poważnych 
rozruchach, jakie w Warszawie miały

mieć miejsce. Niektóre z dzienników nie­
mieckich atoli przydawają, iż nie mogły 
otrzymać potwierdzenia tych wiadomo­
ści z Warszawy, rzekomo dla niemożli­
wego połączenia telefonicznego z mia­
stem stolecznem Polski. W otrzyma­
nych dziś dziennikach z Polski nie zna­
leźliśmy potwierdzenia kolportowanych 
przez prasę niemiecką wiadomości. — 
Przyp. Red.)

O pożyczkę 200 miljonów dolarów
Min. skarbu Zdziechowski zaproszony do Paryża przez dyrektora Amerykańskie - 

go Banku Zjednoczenia Stronga.
W a r s z a w a .  Wczorajszy „Kurjer 

Polski“ donosi, że minister skarbu, poseł 
Jerzy Zdziechowski, wyjedzie niebawem 
do Paryża na zaproszenie dyrektora ame­
rykańskiego Banku Zjednoczenia, Stron - 
ga. Spotkanie to ma na celu omówienie 
warunków pożyczki zagranicznej, jakie 
konsorcjum amerykańskie chce udzielić 
niektórym państw, europejskim. Na spot­
kanie to zaproszeni zostali również przed 
stawiciele Francji, Belgji i Jugosławii. 0-

becne warunki przyciągnięcia kapitałów 
amerykańskich do Europy sprzyjają poli­
tyce finansowej Stanów Zjednoczonych, 
które walczą z nadmiarem gotówki oraz 
z groźbą zachwiania bilansu handlowego. 
Dziś chodzi o to tylko, czy kapitał ame­
rykański może otrzymać dla siebie gwa - 
rancie, i to, a nie wysokość, ma być pod­
stawą pożyczki. Rządowi polskiemu cho­
dzi o pożyczkę w wysokości 200 milio­
nów dolarów.

Z całego świata
Załamanie się strajku angielskiego

L o n d y n. Strajk generalny w Anglji 
po 10 prawie dniach upadł. Rada związ­
ków zawodowych proklamowała zakoń­
czenie strajku. Jedynie strajkują dalej 
górnicy. Rząd angielski opublikował roz­
porządzenie, w którem powiada: Rząd 
nie ma prawa zmuszania pracodawców 
do przyjmowania strajkujących z powro­
tem do pracy. Powołując się na oświad­
czenie premjera angielskiego rząd żywi 
nadzieję, iż praca podjętą zostanie na no­
wo w duchu pojednawczym. Gniew i za­
wziętość powinne upaść. Najlepiej bę­
dzie, jeżeli związki pracobiorców zniosą

się natychmiast z związkami pracodaw - 
ców i uregulują sprawę ku zadowoleniu 
obu stron.

L o n d y n .  Kapitulacja związków za­
wodowych wykazała załamanie się.straj­
ku w całej rozciągłości. W czwartek 
strajkowało w Londynie już tylko 20 proc. 
wszystkich strajkujących. Dziesiątki ty­
sięcy robotników udawało się w czwar - 
tek rano na stare miejsca pracy, nie cze­
kając wcale na hasło ogólne do podjęcia 
pracy. Pociągi kursują prawie że nor­
malnie. Strajk przyniósł państwu blisko 
miljon funtów szterlingów szkody.

Krwawe walki w Marokku
P a r y ż .  Ofensywa wojsk francusko- 

hiszpańskich kontynuowana byłą dalej z 
wielką energią w kierunku Rabatu, dopro- 
wadziwszy do posunięcia sie o 10 do 12 
klm. Dzięki udziałowi w walce świeżo 
wyprowadzonych rezerw riffeńśkich, Rif- 
fenom udało się częściowo sparaliżować 
dalsze postępy ofensywy francuskiej.

Donoszą tu z Marokko, że ofensywa 
francusko-hiszpańska po chwilowem po­
wodzeniu natrafiła na niezwykłe trudno­
ści. Kabylowie pod wodzą samego Abd- 
Ef-Krima przystąpili do kontrataku, 
skutkiem czego przyszło do krwawych, 
starć wręcz. Dopiero 62 pułk strzelców 
marokańskich odrzucił Kabylów. Riffeni 
w walkach tych posługiwali się głównie 
artylerią i karabinami maszynowemu 
Hiszpanie pod osłoną artylerii w zatoce 
Alhucemas zdobyli wzgórze Los-Marodos.

Walki jakie się w ostatnich dniach to-

czyly w Marokku, przechodzą swą za­
wziętością wszystko, co dotychczas w 
wojnie z Riffenami widziano. Po zaha- 
mowaniu ofensywy francuskiej, toczyły 
się gwałtowne walki w okopach Riffe- 
nów, k ló ry  dzięki zastosowaniu wszyst­
kich pomysłów w zakresie, umacniania 
okopów i oszancowania ich. potrafili sie 
utrzymać na części swych pozycyj. W 
wielu miejscach dochodziło do walki na 
bagnety, gdzie Riffeni nie zawsze potra­
fili sprostać brawurowym atakom pie­
choty francuskiej. Abd-el-Krim ostatnio 
rozkazał uruchomienie na froncie posiada­
nych przez siebie zapasów karabinów' 
maszynowych oraz artylerii ciężkiego i 
lżejszego kalibru. Jednocześnie z utarcz­
kami na froncie francuskim toczą się za­
wzięte walki z Hiszpanami, którzy upar - 
cie atakują pozycje riffeńskie w kierunku 
na Asgar.

Kronika Śląska
Kalendarz. Jutro w sobotę Jana Nepo­

mucena. — Wschód słońca o godz. 4 min. 
9; zachód o godz. 7 min. 44.

V/ niedzielę przed świątkami składy 
otwarte.

.1 ak rokrocznie tak i w tym roku mo - 
gą kupcy w niedzielę przed świątkami 
mieć składy otwarte a mianowicie w cza­
sie od 8—9 rano i od 11 w południe do 6 
wieczorem.

Wypłata rent dodatkowych.
Opol e .  Wypłata rent dodatkowych 

dla pozostałych po uczestnikach wojny 
wypłacana będzie w sobotę, dnia 15 hm. 
w czasie od 8—1 godz. Niepobrane renty 
będzie można otrzymać dopiero przy na­
stępnej wypłacie.

Za ciągłe oszukaństwa skazany.
Opole .  Fabrykant holew D. z Linden- 

strasse skazanym został za oszukaństwa 
w 20 wypadkach na pól roku więzienia. 
Polecał on w pismach fachowych towar 
oierwszorzędny a dostarczał nmiejwar- 
iościowy.

Targ na bydło w Opolu.
O pol e .  Przypadający na 18 bm. targ 

na bydło odbędzie się bez wszelkich o - 
graniczeń.

6-!etnia rocznica To w. śpiewu „Gwiaz- 
zda“.

(Korespondencja.)
G r o s z o w ic e. W niedzielęt, dnia 9. 

hm. urządziło nasze Tow. śpiewu .Gwiaz­
da“ uroczysty obchód 6-łetniego istnie - 
nia. Przed 6 laty, dnia 21 marca 1920 r., 
kilku rodaków i lubowników pieśni wpro­
wadziło dawniej już istniejący zamiar za­
łożenia towarzystwa śpiewu w czyn. 
Przez założenie towarzystwa śpiewu 
chcieli oni lepiej pielęgnować polską pieśń 
ludową i kościelną. Jak dalece im się to 
udało, pokazało odśpiewanie na cztery 
głosy kilku pieśni, odśpiewanych przez 
śpiewaków, tak młodzieńców jak dziew­
czyn, groslzowskich podczas Mszy św., 
odprawionej na życzenie Tow. śpiewu. 
Odśpiewano między innemi: „Zdrowaś 
Marja“, „Boga Rodzica“, JPod Twoją o- 
bronę“ i „Gdy świta poranka“. Śpiew, 
wypadł ku zupełnemu zadowoleniu paraf­
ian jak i duszpasterza.

Po południu o godz. 3. zgromadzili się 
członkowie towarzystwa i zaproszeni go­
ście z różnych okolic na sali pana Datki, 
celem uroczystego posiedzenia, które za­
gaił p. Wawrzynek. Po odczytaniu nade­
słanych towarzystwu życzeń od współ- 
bratnich organizacji Śląska Opolskiego 
nastąpiła krótka przerwa, podczas której

Wiadomości z Polski
Po wyborze nowego rządu

W a r s z a w a .  W wtorek pożegnał się 
stary rząd z urzędnikami a premier lir. 
Skrzyński oddał urzędowanie nowemu 
premierowi p. Witosowi. Po krótkiem 
posiedzeniu rady ministrów nowy rząd 
przedstawił się p. prezydentowi i na je­

go ręce złożył przysięgę służbową. No­
wy premier p. Witos zaraz potem objąi 
urzędowanie. Oczywiście, iż nowy Tząd 
będzie miał d'o walczenia z różnemi trud­
nościami. Stronnictwa nieprzychylne o- 
becnemu gabinetowi rozpoczęły już też



\x Szczepaniak z Opola odfotografował 
zebrane towarzystwo. Po dokonanein 
zdjęciu odśpiewano pieśń „Witam wbs 
witam“. Wygłoszony przez pannę Pan- 
dziankę z Król. Nowejwsi wierszyk z y ­
skał liczne oklaski. Następnie P. W a­
wrzynek zdał obszerne sprawozdanie .z 
6 letniej czynności „Gwiazdy“, z którego 
obecni mogli wywnioskować, jak ciężkie 
koleje przechodziło towarzystwo. Ciężki 
dla towarzystwa był rok 1923, w którym 
to roku stosunki, jakie u nas zapanowa ­
ły, zmusiły lubowników pieśni do zaprze­
stania ćwiczeń. Z czasem jednak wstąpi­
ła nowa otucha do serc naszych śpiewa - 
ków i po przerwie tern ochotniej zabrano 
się do lekcji. A że w krótkim stosunko­
wo czasie nauczono się wiele i dobrze 
śpiewać, świadczyła o tern najlepiej na 
tej uroczystości na 4 głosy odśpiewana 
pieśń „¡Nowa Wiosna“ a także „Gdy świ­
ta poranek“. Z ogóLnem uznaniem spot­
kały się dosyć licznie wygłoszone dekla­
macje członkiń i członków', czego dowm- 
dem były huczne oklaski. Podczas uro­
czystego posiedzenia przemówił p. Jan - 
kowski. który' wykazał na znaczenie ob­
chodu rocznicy', pobudzając młodzież do 
usilnej pracy nad podniesieniem towa - 
rzystwa śpiewu w Groszowicach. Pan 
Jankowski złożył życzenia w imieniu to­
warzystwa śpiewu w Raciborzu i kierow­
nictwa Banku Ludowego. W imieniu za­
rządu Związku Kół Śpiewackich przemó­
wił sekretarz wydziału, apelując do ze - 
branych o wzajemne -wspieranie się i po­
danie sobie rąk do wspólnej i jednolitej 
pracy około szerzenia pieśni polskiej na 
Śląsku Opolskim. O godz. 6-tej zamknię­
to część uroczystą hasłem „cześć pieśni“. 
Po krótkiej przemowie i odegraniu przez 
orkiestrę pieśni „Serdeczna Matko“ roz­
poczęła się zabawa taneczna.

Przebieg uroczystości był piękny. Pod­
czas tańcy', jak to zwylde bywa, nieje­
den zalał sobie troszeczkę za dużo za koł­
nierz. Pomimo to lub może dlatego za­
bawiono się ochoczo aż do godziny 1 po 
północy. Dzień ten pozostanie, mianowi - 
cie gościom, którzy na tę uroczystość 
przybyli, długo w pamięci.

Obecny gość.
Wyleciała z huśtawki.

G o g o lin . P e w ie n  k a w a le r  z a b a w ia ł
się z swoją panią na huśtawce, Prawdo­
podobnie panna za bardzo sie z  huśtawki

wychyliła, przez co straciła równowagę 
i wyleciała. Na szczęście zdarła sobie 
tylko skórę w kilku miejscach.

Zabójstwo i samobójstwo.
S t r z e l c e .  Inżyniera Stolfa stąd zna­

leziono w pewnym hotelu w Żeganlu z 
przestrzeloną głową, lecz będącego jesz­
cze przy życiu. • W tym samym pokoju 
znaleziono pewną parnią, pochodzącą z 
pewnej miejscowości pod Strzelcami, któ­
rą St. poprzednio zastrzelił.

Załamanie się sufitu.
S t r z e l c e .  Jednej z ostatnich nocy 

załamał się w pewnym starym domu su­
fit. Śpiące w tym pokoju osoby nie od­
niosły żadnych okaleczeń.

Pożar stodoły.
K 1 u c z b o r e k. W poniedziałek wie­

czorem wypaliła się stodoła wdowy No­
wak. Gdy przybyła straż ogniowa, mu­
siała się ograniczyć na ratowanie są­
siednich posiadłości. Spaliło się dosyć 
dużo słomy, kartofli do sadzenia i kilka 
maszyn rolniczych. Ogień zostai podło­
żony. Kilka dni przedtem włamali się 
prawdopodobnie ci sami podpalacze do 
szopy straży ogniowej, gdzie porozkrę- 
czali niektóre części przy sikawce. Lista­
mi do władz i prywatnych zapowiedzieli 
dalsze podpalenia.

Pożar zpowodowany gromem.
K o l o n o w s k a .  Podczas przeciąga­

jącej nad naszą miejscowością burzy po­
łączonej z gradobiciem uderzył piorun w 
posiadłość gospodarza Leji. Z domu mie­
szkalnego przeniósł się na stojącą opodal 
stodołę, która spłonęła. Straż ogniowa 
ograniczyła się na ratowanie sąsiednich 
zabudowań, które, gdyby ogień się był na 
nie przeniósł, byłyby spłonęły, gdyż 
brakło wody.

Targ na konie i bydło.
G l i w i c e .  Przyszły największy na 

Śląsku Opolskim targ na konie i .bydło 
odbędzie się w środę dnia 26 maja.

Złodziej w kominie.
S o ś n i c o w i ce, pow. gliwicki W po­

niedziałek w nocy zakradli się złodzieje 
do mieszkania inwalidy wojennego i 
Tentschera i skradli, płaszcze, ubrania, 
paltoty, garderobę damską i inne sprzęty  
domowe, Jeden z włamywaczy został po- 
znany.  Żandarm i dwóch policjantów u- 
dało się za nim w pogoń. Przypuszcze-

nia. :ż włamywacz znajdować się może u 
robotnika J., sprawdziły się. Gdy bo­
wiem policjanci zaczęli się dobijać do po­
siadłości J. i żona tegoż otwarła drzwi, 
jakiś człowiek wyskoczył oknem i zaczął 
uciekać przez płoty. Po krótkim czasie 
zaczął wołać o ratunek i otrzymał go też 
z ręki policji. Okaało się, iż jest to po­
szukiwały przez prokuratorię za morder­
stwo i rabunek niejakiś Jan Sombek. 
Przy przeszukaniu mieszkania J. znale - 
ziono i tegoż ukrytego pod częścią skra - 
dzionych rzeczy, uzbrojonego w rewol - 
wer. Dalsze poszukiwania wydały cały 
zasób amunicji i broni, również i zabite 
kury, które pochodziły z dokonanej w tej 
samej nocy kradzieży u gospodarza Kai- 
nika. j

Samobójstwo.
D z ie  w k o w i c e .  W pobliskim lesie 

obwiesił się będący bez zajęcia Bienek z 
Proboszowic. Co nieszczęśliwego po­
pchnęło do samobójstwa, nie wiadomo.

Pożyczył i sprzedał konie z wozem.
B y t o m .  Pewien handlarz pożyczy! 

od jakieś handlarki konie z wozem, aże­
by, jak twierdził, uprawić swoją rolę. 
Kobieta nie mogąc doczekać zwnotu po­
życzonej furmanki zaczęła dochodzić, co 
się z jei własnością stało. Ku swojemu 
zdumieniu stwierdziła, iż handlarz ów 
sprzedał wszystko razem innemu jakie­
muś handlarzowi z Szombierek. Oczy­
wiście, iż handlarka mu tego nie zapomni.

Umorzenie dziecka.
' Bytom.  Na podstawie donosu kobiet 

wydobyto z grobu zwłoki rocznego dzie­
cka pewnej rodziny. Obdukacja zwłok 
wykazała, iż dziecko zostało zagłodzone.

Zbrodnia przeciw kiełkującemu życiu.
B y t o m .  Na cmentarzu przy ulicy 

Piekarskiej znaleziono dobrze rozwinięty 
poród, zagrzebany na świeżej mogile. Po­
licja śledzi za matką, .lecz dotychczas bez­
skutecznie.

Rozbój na środku miasta.
Z a b r z e .  Niewyśledzeni dotychczas 

osobnicy napadli na urzędnika Sprusa w 
pobliżu ulicy Fabrycznej. Napastnicy o-
kaleczyli  napadniętego, poczem uciekli 
Urzędnicy policji bezpieczeństwa zapro- 
wadzili napadniętego do lekarza ktory u- 
dzielił mu pierwszej, pomocy.

Przejechany przez samochód.
L a m s d o r f .  Robotnik Geppert wiósf 

w poniedziałek na rowerze bratu swoje­
mu do Frydlądu obiad. Drogą mijał go 
samochód hrabiego Baliestrema, który go 
porwał i wlókł z jakie 20 metrów. Ciężko 
rannego musiano odstawić do lazaretu w 
Frydlądzie.

Dział gospodarczy
Stan wakity giełdy berlińskiej.

płacono za * 11. 5. 10. 5.

ICO guld. holend. 168.64 168,59
100 franków belg. 13,22 12,96
• 00 „ franc. 13,12 13,20
100 „ szwajc. 8L135 81,14
100 lirów włoskich 16,71 16,77
100 koron czeskich 12,417 12,418
100 ,, duńskich 109.64 109,50
100000 „ węgierskich 5,865 5,86
lOOUOU „ austr. 59,215 59,21
1 dolar ameryk. 4,i 95 4,195
1 funt szterl. 20,371 20.364
100 guld. gdańskich 80,79 90.77
100 złotych polskich 39,50 41,01

Wrocławskie ceny targowe.
z dnia 11 maja 1926 r.

Pszenica 28.00, żyto 18.30, owies 17.10, 
jęczmień browarowy 17.50, jęczmień zi­
mowy 16.50, kartofle do jedzenia białe i 
czerwone 1.20, mąka pszeniczna 41.50. 
rżana 26.50, mąka „Auszug“ 48.00.

Pasza dla bydła: osu-cie pszenne 11.00, 
do 11.25, osucie rżane 11.00—12.00. ma­
kuch lniany 20.00—21.00, makuch rzepako­
wy 14.00—15.00, siano zdrowe suche 3.40, 
siano dobre, zdrowe i suche 3.90.

Owoce strączkowe: Groch Wiktoria
26.00— 32.00, mały jadalny groch 20.00 do 
21.00, groch na paszę 20.00-^22.00, palusz­
ka 20.00—22.00, fasola 19.00—23.00, wyka
23.00— 26.00, łubin niebieski 12.00—13.00, 
łubin żółty 13.0)—14.00. seradela 1924 r.
16.00— 22.00. seradela nowa 28.00—31.00. 

Nasiona rzepak zimowy 35  00, nasio-

Noc śmierci
czyli

ślepa niewolnica z Sziras
Powieść historyczna z czasów króla 

Jana Sobieskiego.
184) (Ciąg dafszy.)

Wojewodzina przypomniała sobie, że 
w murze otaczającym ogród zamkowy, 
była furtka prowadząca za miasto.

Paź wszystko dobrze obmyślił.
Na szczęście ulica z pałacu do zamku 

była zupełnie pusta'.
Najmniejszy szmer nie zdradzał jadą­

cych, którzy zwrócili się w małą uliczkę, 
prowadzącą do wielkiej bramy ogrodowej.

Brama była tylko przymknięta. Paź po­
starał się o to; żeby jej nie zamykano.

Popchnął bramę i wjechał z wojewo­
dziną do pogrążonego w ciemności o - 
grodu.

W zupełnej ciszy postępowały konie 
drogą prowadzącą przez ogród. Następnie 
paź zeskoczył z konia i wziął oba konie 
za cugle, aby je prędzej doprowadzić do 
furtki.
Gdy przejechali ogród zbliżył się do furt­

ki i otworzył ją.
Ponieważ przejście było za wązkie, 

przeprowadzili najprzód konia wojewodzi­
ny, która nie zsiadła, a następnie swoje­
go, po cichu przymknął furtkę za sobą.

Krzyk tryumfu wydarł się z ust Jagiel- 
iony, gdy opuściła miasto. Mogła teraz 
dalej prowadzić walkę przeciwko temu, 
którego nienawidziła.

Paź dosiadł swojego konia.
— Gdzież zastaniemy hetmana? — za­

pytała Jagiellona.
— W ruinie klasztornej, niedaleko.
— Czy jest sam?
— Gdy mnie wzywał, byt sam. Teraz 

właśnie czeka na panią.
Jagiellona popędziła konia, któremu paź 

za miastem zdjął z kopyt szmaty. Pilno 
jej było ujrzeć wiernego wspólnika, 

paź jechał za nią o pół długości konia.

Ciemna noc okrywała pola ciągnące się 
dokoła, przez które prowadziła droga do 
odległego, opuszczonego klasztorn, gdzie 
miała nastąpić schadzka. Zimny wiatr po 
wiewał okryciem i suknią wojewodziny.

Po upływie godziny przybyła z towa­
rzyszem na miejsce.

Nagle ukazał się jeździec ■ naprzeciw 
hich.

Paź spiął konia ostrogą i pospieszył na­
przód.

— Kto jedzie? — zapytał — hetman 
Pac?

— Sprowadziłeś swą panią, chłopcze? 
zapytał jeździec.

— Tak jest, panie hetmanie, — odpo - 
wiedział paź.

Hetman Pac zeskoczył z konia i z głę­
bokim ukłonem, rzuciwszy paziowi cugle, 
przystąpił do wojewodziny.

— Witam panią! rzekł, —oboje jesteś­
my wolni!

Jagiellona podała hetmanowi rękę i zsia 
dla z konia, oddawszy paziowi cugle, 'któ­
ry w ten sposób prowadził trzy konie.

— Z pomocą twoją, hetmanie, udało mi 
się wydobyć z hańbiącego położenia, w 
jakiem mnie postawił Sobieski, — rzekia 
Jagiellona do sprzymierzeńca, — jakże się 
ma twój brat?

— Bawi za granicą, zostaje jednak ze 
mną w ciągłej korespondencji, — odpo - 
wiedział Pac, prowadząc Jagiellonę ku 
zwaliskom.

Nagle Jagiellona zatrzymała się i wska­
zała z przestrachem na człowieka, który 
stał nieruchomo pod murem.

— Co to jest? — zapytała hetmana.
Człowiek ów zdawał się być ubrany w

fez i bluzę. Głowę miał pochyloną. Wzrok 
jego badawczy zwróconym byt na J a ­
giellonę.

Hetman Pac uśmiechnął się.
— Zbliż się chłopcze! — zawołał.
Postać poruszyła się.
— Czy nie poznajesz go, pani wojewo­

dzino? — zapytał hetman wskazując na

nadchodzącego, który pochylił się i skrzy­
żował ręce na piersiach.

— Jakto?... czy się nie mylę? — za ­
pytała Jagiellona, — wszak jesteś TimuT, 
służący indyjskiego kapłana?

— Naszego sprzymierzeńca, pani woje­
wodzino, — dodał Pac, to on przynosi 
nam wiadomość od swego pana.

Timur przystąpił do Jagieliony i hetma­
na.

— Kazałem mu czekać na panią, — mó­
wił Pac dalej, chce on nas zaprowadzić do 
miejsca, w którem zobaczymy się z jego 
panem!

— Mój pan przesyła pani pozdrowienie.
— rzekł Timur do Jagieliony. — ma pani 
powierzyć ważną wiadomość i prosi, że­
by pani ze mną się udała. Czeka pani ju­
tro w nocy.

— Ponieważ i tak musimy oddalić się 
od Warszawy, — rzekła Jagiellona do Pa­
ca, sądzę zatem, że powinniśmy udać się 
za służącym Allaraby. Wiadomo ci za ­
pewne, hetmanie, że jest on powiernikiem 
wielkiego wezyra Kara Mustafy.
^ — Podaję się zupełnie woli pani wo­
jewodziny, — odpowiedział Pac.

— Czy masz konia Timurze? — zapyta­
ła Jagiellona.

Służący Allaraby potakująco skinął gło­
wą.

— Tam w cieniu muru stoi mój koń. — 
odpowiedział.

— Więc jedźmy, — odrzekła Jagiellona,
— nad ranem zatrzymamy się w jakiem 
malem miasteczku, ażeby się posilić i wy 
począć.

Paź przyprowadził konie, Timur także 
przyprowadził swojego.

Wkrótce wszyscy pod przewodem Ti - 
mura odjechali w stronę południowej gra­
nicy kraju.

Po kilkagodzinnej jeździe o wschodzie 
słońca przybyli do małego miasteczka. 
Tu w bliskości drogi była oberża do któ­
rej zajechali. Kazali sobie dać pokoje, a 
gospodarz zastawił im stół wszystkiem, 
co mógł znaleźć najlepszego.

pozostali w izbie szynkownej . posiiau s;ę 
także.

Po kilku godzinach wypoczynku podró­
żni puścili się w dalszą drogę i nad wie­
czorem przybyli nad granicę, gdzie droga 
wypadła brzegiem lasu ciągnącego, się 
wzdłuż malej rzeki.
. Timur służył za przewodnika.

Niedaleko brzegu rzeki znajdowała się 
tam buda słomą pokryta, służąca za przy-" 
tulisko dla pasterzy.

Ta buda była umówionem miejscem 
schadzki.

Gdy Timur ją spostrzegł, zbliżył się do 
wojewodziny i hetmana, zwracając na ten 
budynek ich uwagę.

— Jakto?... tam jest twój pan? — ka­
płan? — zapytała Jagiellona.

— Nie było odpowiedniego miejsca w 
bliskości, pani, — 'Odpowiedział Timur, — 
czy mogę zawiadomić mego pana o przy­
byciu pani wojewodziny i pana hetmana?

— łdź i zawiadom, — rzekła Jagiellona. 
Paź zeskoczy! z konia i ujął za cugle

konie wojewodziny i hetmana, którzy 
również zsiedli.

Timur pospieszył do poszytej słomą bu­
dy.

Zaraz potem wyszedł z niej Ałlaraba. 
Noc była tak jasna, że można było wi­

dzieć dokładnie jego wysoką, biało przy­
odzianą postać. Miał on na główne tur - 
ban złotem przetykany.

Gdy spostrzegł wojewodzinę i jej towa­
rzysza, przystąpił do nich w pełnej po­
stawie.

— Błogosławię godzinę. wT której was 
widzę wmlnych i ocalonych! — rzekł, — 
błogosławię miejsce, w którem jesteśmy 
wmlni od zaczepek i prześladowań! Pad­
liście ofiarą Jana Sobieskiego, ale po - 
wiadam watn. że godzina jego wybiła, je­
żeli zapewnicie mi swą pomoc. Jan So­
bieski ślepo rzuca sie w przepaść! W 
przepaści tej zginie, jeśli zechcecie!

(Ciąg dalszy nastąpi.)




